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.Honor żołnierski — to o d d a n ie  bez  w a h a n ia  sw ojej 
o so b y  N arodow i i Ojczyźnie, aż  
do ofiary sw eg o  ży c ia  w łącznie .

' KARNOŚĆ A ŻĄDZA WALKI

Żyjemy w cza sac h ,  g d y  Ojczyzna u g in a  się p o d  b rzem ien iem  
na jeź dźcy ,  a  n a ró d  m ęczony  jes t  przez k a łó w  hit lerowskich. S łabsi 
z p o ś ró d  n a s  za ła m u ją  się i t r a c ą  w ia rę  w  zw ycięs lw o  s p r a w ie d ­
liwości, inni znów z e s ta w ia ją  fak ty  i w  przybliżeniu  o k re ś la ją  ter- 
m iny  u p a d k u  w rog a ,  k ló ry  o p a r ł  c a ły  swój by t n a  k łam stw ie ,  łu- 
p ie s tw ie  i gw ałc ie .  My młodzież, t ę n  n a jb a rd z ież  żyw otny e lem en t  
w  spo łeczeństw ie ,  n ie  z a łam u jem y  się, nie ob liczam y  terminów 
u p a d k u  w ro g a ;  m y rw iem y się do  w alk i z nim, a b  /  pom ścić  krzyw ­
d y  w y rząd zon e  Polsce  ,i N arodow i Polskiemu. P ragn iem y  już u d e ­
rzyć, skruszyć  i zn ieść  go  z pow ierzchni ziemi.

l e c z  jeszcze nie p o r a  n a  to, jeszcze  n ie  czas.
G dy  nad e jd z ie  znak  i w y d a n y  zos ia tn ie  rozkaz, rzucimy się 

w  wir w alk i z c iem iężcą , nie z w a ż a ją c  n a  to, że p o d  w zg lędem  
u z b ro je n ia  czy też w y p o sa ż e n ia  je s te śm y  s ła b s i  od  niego. W ia r a  
w e  w ła sn e  siły  o jaz  zaufan ie  do  sw ych  d o w ó d c ó w  w ytw o rzą  p o d ­
łoże  d la  rozkwitu w szystk ich  cnót żołnierskich, p o z w a la ją c y c h  w y ­
g r a ć  bój w  n a jgo rszy ch  w arun kach .

Rozkaz do  u d e rze n ia  n ad e jd z ie  od N acze lnego  W odza.
On zd ecy d u je  czy w róg  jes t  już ,tak o s ła b io n y  i w ycze rp any ,  

że  tymi si lam i i środkam i jak ie  p o s ia d a m y ,  zd o łam y go pow alić .
D la tego  też ochocze  p o d p o rz ą d k o w a n ie  s ię  Jego woli, p o ­

łącz o n e  ze sp o tę g o w a n ie m  w ysiłków  k a ż d e g o  z n a s  d la  d o b r a  
s p r a w y  ogólnej s tanow i is to tę  karności.

M usimy b y ć  p rzygo tow an i n a  jeszcze w iększe  p ró b y  w ytrzy ­
m ało śc i  ,i karności,  gdyż  bój s tw a rz a  n iek ied y  sy tu a c je  ta k  cieżkie 
i przykre , że n ie jednokro tn ie  żołnierz p ra g n ie  n a w e t  śmierci. Tyl-
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ko k a rn o ść  trzym a go  w  ró w n o w ad ze  i m im o k rań co w eg o  zm ęcze­
n ia , w ykonu je  sw e z a d a n ia .

W cza s ie  k am p an ii w rześn iow ej 1939 r. z a szed ł tak i w y p a ­
d e k : Pluton, k tó ry  o s ła n ia ł lew e sk rzyd ło  n a szeg o  co fa ją c e g o  się: 
b a o n u , by ł od trzech  dni c ią g le  w  w a lce  z n iep rzy jac ie lem . Żołnie­
rze, k tórzy  p ra w ie  nic n ie  jedli i n,ie sp a li, p a d a l i  w p ro st ze zm ę­
czen ia . W ielu z n ich  p o leg ło , lecz re s z ta  w y trw a ła , gdyż rozkaz: 
jak i o trzym ali, b rzm iał n a s tę p u ją c o : „O późn iać  n ie p rz y ja c ie la  do 
chw ili p rz e d o s ta n ia  się  b a o n u  n a  w sch o d n i b rzeg  Bugu". B aon się  
p rzep raw ił i z aczą ł o rg an izo w ać  o b ronę  a  n a  lew ym  b rzeg u  Bugu. 
w c iąż  by ło  s ły c h a ć  s trza ły  i w y b u ch y  g ra n a tó w  n aszeg o  p lu tonu , 
u b ez p ie c z a ją c e g o .

N igdy  n ie  n a leż y  filozofow ać i rozm yślać  n a d  tym, czy  roz­
k az  w y d a n y  przez do w ó d cę  je s t d o b ry  czy  zły, słu szny  czy też. 
n ie . P o stęp o w an ie  zg o d n e  z w o lą  d o w ó d cy  n a w e t w  w y p a d k a c h , 
w  k tó rych  żołnierz wątp.i o jej słu szności, św ia d c z y  o jeg o  g łę b o ­
kiej a  n ie  pow ierzchow nej k a rnośc i.

Znów p rzy k ład  z 1939 r.:
Było to p o d  Z am ościem . Je d n a  z d rużyn  o p ó źn ia jący ch  

m arsz  m ałej ko lum ny p a n c e rn e j n p la  o trzy m a ła  rozkaz  z a ­
trzy m an ia  s ię  z a  p ag ó rk iem  obok  szo sy  tuż n a d  g łębok im  
strum ien iem , jak o  z a s a d z k a  n a  sam o ch o d y . R.k.m. um iesz­
czony  za  strum ykiem , trzy m ał p o d  ogn iem  szosę, sk ą d  sp o ­
d z iew an y  by ł np ł, a  d ru ży n a  w y p o sa ż o n a  w k a ra b in  p p an - 
cerny , g ra n a ty  i b u te lk i z b en zy n ą , c z e k a ła  z a  p ag ó rk iem . 
U m ów ionym  znak iem  m iędzy  d c ą  p lu to n u  a  d ru ży n ą  b y ły  
d w a  gw izdki.

N a ten  sy g n a ł m ia ła  się  o n a  w y co fać  i d o łączy ć  do 
p lu tonu . C zas się  dłużył. N araz  w o d d a li u k a z a ły  się  d w a  
punk ty . S łychać  by ło  ch rzęs t i stłum iony  w ark o t m otorów . 
P unk ty  rosły . Tak, to  sam o ch o d y , p a n c e rn e  np la : R.k.m. był: 
o d b ezp ieczo n y  a  d ru ży n a  p rz y g o to w a n a  do  skoku. N ag le  
ro z leg ły  się  d w a  gw izdki. D ow ódca  d rużyny  nic n ie  m ów i, 
a  w szy scy  żo łn ierze u d a ją , że n ie  słyszeli. Po chw ili znów  
d w a  gw izdki. D ow ódca  d rużyny  i żo łn ierze ze łzam i w 
oczach  o p u szcza ją  s ta n o w isk a  sw oje  i p rzech o d zą  p rzez  
strum yk, a b y  d o łączy ć  do  p lu tonu . O k aza ło  się , że n p l p o n i­
żej p rzeszed ł k ilkom a czo łgam i strum yk  i z a g ra ż a  p lu tonow i 
o d c ięc iem  od kom pan ii.
P rzyk ład  ten  u w id aczn ia  w a lk ę , k tó ra  to czy  się  w  se rcu  żoł­

n ie rza . P rag n ie  on b ić  się z n iep rzy jac ie lem , lecz o trzym uje inny  
rozkaz . O kazu je  się, że n iek ied y  trz e b a  um ieć  o p a n o w a ć  p e w n e  
w zru szen ia  i p ra g n ie n ia , a b y  o s ią g n ą ć  zw ycięstw o  lub  u n ik n ąć  
k lęsk i.

Ż ądza  w alk i z jednej o raz  k a rn o ść  i  d y sc y p lin a  z drugiej' 
s tro n y  s ta ją  w obec  s ieb ie  w sp rzeczności.
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Ale ż ą d z a  walki w  p o łącz en iu  z k a rn o ś c ią  d a d z ą  do w ó d cy  
n a j lep szych  żołnierzy, żołnierzom zw ycięs tw o  a  N arodowi w olność  
i h is torię  p e łn ą  chwały . „Nr. 36”.

K O L E D Z Y !

N asze  Biuro H istoryczne oraz  r e d a k c ja  „Insurekcji" d „Żoł­
n ie rza  Polsk iego  w drugiej wojnie  św ia tow ej"  z w ra c a ją  się do W as  
z g o rąc y m  ap e le m  o n a d sy ła n ie  sw ych  w sp om nień  z k am pan i i  
wrześniowej.

N a d sy ła n e  m a le r ia ły  zu ży tkow ane  z o s ta n ą  w  o p raco w an y m  
ob ec n ie  za ry s ie  historii k a m p an i i  w rześniowej o raz ewentualni® 
w  jednym  z czaso p ism  zależn ie  od  sw eg o  rodzaju .

Nie o d k ła d a jc ie  Koledzy n a  przyszłość n a  c z a sy  pow o jenn e  
sp isy w a n ie  relacji ,  gdyż  im  w ięk sza  przes trzeń  c za su  o d d z ie la  n a s  
od  op isy w an n y ch  w y darzeń ,  tym bardz ie j  z a c ie ra ją  się one w p a ­
mięci.

Piszcie już leraz  cośc ie  przeżyli, czegośc ie  byli ucz e s tn ik a ­
mi lub św iad kam i.  Pam ię ta jc ie ,  że n a sze  o lic ja lne  doku m en ty  z tej 
k am p an i i  w  ogrom nej w iększości nie is tn ie ją  i że od tw orzen ie  
p ra w d z iw e g o  p rzeb iegu  d z ia łań  za leży  od W aszy ch  relacji ,  k tó re  
częs tokroć  b ę d ą  jedynym i źródłam i polskimi do  dzie jów  tej k a m ­
panii .

Oto k ilka  w sk azó w ek  m etodycznych :
1) Przy sp isy w an iu  relacji  n a leż y  możliwie d ok ład n ie  u s t a ­

lić ko le jny  p rze b ie g  w y p ad k ó w , ich d a ty  oraz  n azw y  m iejscowości,  
b ę d ą c y c h  w id o w n ią  tych w y p ad k ó w , num ery  o ddz ia łów  i naz w i­
s k a  uczestn ików , kórzy wyróżnil i się. R egu lam inow e w zg lę d y  t a ­
jem nicy  w ojskow ej,  nie p o z w a la ją c e  n a  u ja w n ia n ie  num erów  o d ­
dzia łów  .i nazw isk, nie  m o g ą  tutaj o d g ry w a ć  roli, gdyż  k a m p a n ia  
w rześn io w a  s tanow i już za m k n ię tą  k a r tę  w  dz ie jach  tej wojny.

2) Przy u s tp lan iu  p rz eb ieg u  w y d a rze ń  i n a z w  miejscowość',  
n a leż y  p o s łu g iw a ć  się m a p ą  o skali o d p o w ia d a ją c e j  w  m iarę  m oż­
ności rodzajow i relacji .  P o żą d a n y m  b a rd zo  b y ło b y  z a łą c zan ie  d_o 
relacji  zw łaszcza  d o ty cz ą cy ch  dz ia łań  w iększych  jednos tek ,  szki­
ców  sy tuacy jnych .

3) Relacje, d o ty c zą c e  czynów p o jed yn czych  osób lub m a ­
łych jednos tek ,  n ie  po w inny  o g ran iczać  się ty lko do  p rz e d s ta w ie ­
n ia  indyw id ua lny ch  w y p a d k ó w  w y ją tk o w e g o  b o h a te r s tw a .  Chodzi 
w  nich p rzed e  w szystk im  o to, co ze w zg lęd ó w  w y ch ow aw czych  
jest na jw ięce j  p o u cz a jące ,  a  m ianow ic ie  o p rzy k ład y  w y p e łn ie n ia  
do k o ń c a  żołn iersk iego  obo w iązku  bez  w zg lędu  n a  ciężkie, a  czę­
s to  n a w e t  b ezn ad z ie jne  w arunk i walki.

Nie szuka jc ie  Koledzy w ym ó w ek  tym, żeśc ie  widzieli ty lko 
d ro b n e  f ragm en ty  — w ażn e  jes t  w szystko  — zarów no  w alk i plu-



tonu jak  i wielkiej jednostki . C zęstokroć  a ro b n y  w y p a d e k  rzuca 
n ieo czek iw an e  św iat ło  n a  w ażn e  w y d arzen ia .  Nie szuka jc ie  w y ­
mówki w tru d n o śc ia c h  n a tu ry  s ty lis tycznej — uste rk i w tej dz ie ­
dzinie usunie  R e d a k c ja  p rzed ew en tua ln ym  o d d an iem  relacji  do 
druku.

Piszcie za rów no  d la  d o b ra  s p r a w y  jak  przez w z g lą d  n a  p o ­
leg łych  tow arzyszy  broni, p a m ię ć  o c zy nach  k tórych  w in n a  żyć 
w śró d  nas.

Jeden  ty lko  w a ru n ek  — w szystko  co p iszec ie  musi b y ć  bez 
w zg lęd n ie  p raw dziw e .

DRUŻYNA PIECHOTY NIEMIECKIEJ W WALCE 

E. N a t a r c i e

N a ta rc ie  d rużyny  może rozw inąć  się a lb o  b e zpo średn io  z 
szyku  m arszo w eg o  w  ruchu  a lbo  też może b y ć  p o p rzedzo ne  m a r ­
szem zb liżan ia  do  p o d s t a w y  wyjściowej.

Marsz zb liżan ia  jest to p o su w a n ie  się do  chwili z a ję c ia  p o ­
s t a w y  w yjściowej.  O d b y w a  się ono w szy k ach  zw artych : rząd, 
sze reg  i u g ru p o w a n ie  m arszow e  tró jkam i, ta k  d ługo  jak  n a  to p o ­
z w a la  d z ia ła ln o ść  o g n ia  npl, te ren  i p o łożen ie  bo jow e. Dopiero 
g d y  o g ień  s ta je  się silniejszym celem  un ikn ięc ia  s ra t  jak  i l e p s z e ­
g o  z a m a s k o w a n ia  i w y k o rzy s tan ia  te ren u  p rzechodzi d ru ży n a  w 
szyk luźny. Będzie to ła ń c u c h  s trzelecki (n a sza  ty ra l ie ra )  w zg lęd ­
n ie  „ rząd  s trze lców " (n a s z a  kolum ienka) .  O d leg łość  lub o d s tę p y  w 
tych  szy kach  w y n o sz ą  zasad n iczo ,  p o d o b n ie  jak  i w  n aszy m  reg. 
p iech., 5 kroków. Pew ne o d c h y len ia  od tych szyków  s ą  d o p u szc za l­
n e  p o d  w a run k iem  je d n a k  że d ru ż y n a  p o zo s ta n ie  z aw sze  w  ręku 
sw eg o  d-cy. s

P odczas  g d y  u n a s  p o d s ta w o w y m  szykiem  m arszu  zb liżan ia  
b y ła  k o lum n a  dw ó jk am i wzgl. dw ójki z o d s tęp em  m iędzy  rzędami, 
reg. n iem iecki p rzew id u je  w tym w y p a d k u  „ rząd  strzelecki",  u  n a s  
p rzew id z ian y  ty lko „w y ją tk ow o  i n a  krótki okres  c zasu  g d y  z a ­
chodzi ko n ieczn a  p o trz eb a ,  n.p. ze w zg lęd ów  te reno w y ch , p o n ie ­
w a ż  p o w o d u je  zby t w ielk ie  ro zc iągn ięc ie  d rużyny  w g ląb .  „Łatwo 
zrozumieć t ą  różnicę jeżeli sob ie  przypom nim y, że n a s z a  d ru żyn a  
b y ła  d w a  razy  licznie jsza  niż n iem ieck a  (19 1. u n as ,  a  10 n iem iec  
ka). To leż m a ją c  t a k  n ie l iczną  d rużynę reg. niem. n a k a z u ją c  z a s a d ­
niczo w  m arszu  p o d  ogn iem  s to so w a ć  „ rząd  s trzelców" zupełnie  
s łuszn ie  okreś la ,  że  jes t  to u szy k o w an ie  p o z w a la j ą c e  n a  n a jb a r ­
dziej ce low e w ykorzys tan ie  te re n u  i p rzy s to so w an ie  s ię  w  m a r ­
szu do  jeg o  lorm i pokryc ia ,  u t ru d n ia  p rzy  tym o b se rw a c ję  nplowi



a  d cy  d rużyny  u ła tw ia  dow odzen ia .  T akże  po  rozwinięciu n a t a r ­
c ia  m ożn a  go s to so w a ć  g d y  l.k.m. zajm ie już sw e  s tano w isko  
a  re s z ta  d rużyny  będ z ie  k o n ty n u o w a ć  po d  jego o s łoną  d a ls z y  ruch 
n aprzód .  Zasadn iczym  je d n a k  szykiem n a ta r c ia  będ z ie  zaw sze  
„ łań cu ch  strzelecki, k tó reg o  ś rod ek  s tan ó w  l.k.m. (Sowiecki reg. 
p iech , w  m arszu  zb l iżan ia  n a k a z u je  s to so w ać  ko lum nę dw ójkam i; 
drużyna)  d c a  i 8 strze lców  (w inna  się p o s u w a ć  od zas ło ny  do z a ­
słony i w y k orzy s ty w ać  teren. Przestrzenie  o tw ar te  musi się p rze ­
chodzić  w rzędzie  lub tyralierze, długimi skokam i. Z chw ilą  rozpo­
częc ia  n a ta r c ia  d c a  d rużyny  w ykorzy s tu jąc  te ren  o b o w iąz an y  jes t 
sam odzie ln ie  p ro w ad z ić  sw o ją  d rużynę od  jed neg o  przedm iotu  do 
drug iego .  W zależności w a ru n k ó w  te renow ych  i o gn ia  n p la  d ruży­
n a  p rz e s u w a  się u p a rc ie  czy to szybkimi krokam i, czy skokam : 
lub pe łzan iem  c a ło ś c ią  lub g rupkam i.  Przy sk o k a ch  g ru p kam i miej­
s c a  d la  odp o czyn ku  w y zn a cza  s ta rszy  grupy . — N a przestrzeni 
o tw arte j  i p rzy  silnym ogniu  n p la  d c a  d rużyny  n a k a z u je  p r z e s u ­
w a n ie  się po jedynczo . W tych w y p a d k a c h  k a ż d y  żołnierz po  z a ­
jęc iu  s t a n o w isk a  Ogniowego musi się ok o p ać ,  p rzy go tow ać  w nęk  
i t.d. O g ień  o tw ie ra  n a  rozkaz d rużyn ow eg o  lub z w łasnej in ic ja­
tywy.

W ra c a ją c  do sp o so b u  w y k o n a n ia  marszu, zb liżan ia  będ z ie  on 
p o d le g a ł  n ie jednokro tn ie  przerwom, w  k tórych  s trzelcy  au to m a ­
tycznie u k ry w a ją  się p rzed  ogniem  n p la  oraz jego  o b s e rw a c ją  lak  
n az ie m n ą  jak  i z pow ie trza ,  nie p r z e s ta ją c  je d n a k  sam i o b se rw o ­
w a ć  p rzedp o la .  W  razie  dłuższej p rze rw y  w  silnym .ogniu n a leży  te 
z a s ło ny  i u k ry c ia  po lep szy ć  przez o k o p an ie  się.

Zajęcie  p o d s ta w y  w yjśc iowej (s tan o w isk a  ogniow ego) n a ­
s tęp u je  po  zbliżeniu się n a  o d p o w ied n ią  od leg ło ść  cd  npla .  Obra^ 
nie s ta n o w isk a  musi p rzed e  w szystk im  zap ew n ić  do b re  w arunk i 
obserw acj i ,  d a ją c  jednocześn ie  ukryc ie  i z a m a sk o w a n ie  drużyny. 
S tąd  rozpo czyn a  o n a  w a lk ę  og n io w ą  celem  z ła m a n ia  siły oporu  
np la .  W alkę  d ru ży n a  p row adzi  jako  ca łość .  P oczą tkow o z a a n g a ­
żuje tylko l.k.m. ew en tu a ln ie  także  strzelców w ybo row ych  u zbro ­
jonych  w kb. z lu n e tą  możliwie tak  a b y  nie zd ra d z a ć  o b ran eg o  
s tan ow iska .  C elem  ich o g n ia  b ę d ą  p rzed e  w szystk im  szperacze ,  
d cy  i g o ń cy  npla .  W rozwoju d a ls z e g o  bo ju  re sz ta  strzelców o tw ie­
r a  ogień, przy  czym u n ik a  w ią z a n ia  się w  d łuższą  w a lk ę  ogniow ą, 
a  w ykorzystu je  zaskoczen ie ,  p a m ię ta ją c ,  że ten u zyska  p rzew ag ę ,  
kto o d d a  w jakna jk ró tszym  czas ie  iak  na jw ięce j  ce inych  strzałów. 
Przerwy w  w a lc e  ogniowej w ykorzystu je  się do p rzeczyszczen ia  
broni u zup e łn ien ia  amunicji oraz p o p ra w ie n ia  s tanow isk  nie p rze ­
ry w a jąc  obse rw ac j i  n p la  i p rzed po la .  W ybór celów  za leżny  jest 
od z a d a n ia  drużyny. Z w alcza  o n a  p rz ed e  w szystk im  te cele , k tóre  
p rz e s z k a d z a ją  w jego  w ykonan iu .  N atężen ie  o g n ia  regu lu je  d c a  
drużyny  u w zg lę d n ia ją c  ilość p o s ia d a n e j  amunicji oraz możliwość



jej uzupe łn ien ia .  Łączy s ię  io śc iś le  z d y scy l in ą  og n io w ą  p o le g a j ą ­
c ą  na:

— w ła śc iw y m  w yk orzy s tan iu  te renu  ce lem  zw iększen ia  sk u ­
teczności o g n ia  oraz zab ez p ie c z e n ia  strzelców,

— d o k ła d n e g o  u s ta w ie n ia  ce low nika ,
— od po w iedn im  w yborze  ce lu  oraz w ła śc iw y m  o d d an iu  

slrzału,
— o dp ow ied n im  p od z ia le  ogni oraz  amunicji,
—• c iąg łe j  o b se rw ac j i  p rzed po la ,  d c y  .i npla .
W w iększości je d n a k  w y p a d k ó w  d c a  d rużyny  będ z ie  zm u­

szony  ogran iczy ć  się do  k ie ro w a n ia  o g n ia  l.km. p o z o s ta w ia ją c  
s lrzelcom  sw o b o d ę  p o d  tym w zględem . Jedynie  z a s t rz e g a  on sob ie  
m om ent o tw a rc ia  ognia ,  poczym  bierze  również o sob iśc ie  udzia ł  
w  w alce ,  p rze w o d ząc  swej drużynie.

P o suw an ie  się w  ogjiiu n p la  w yk on u je  d ru ży n a  sk ok am ' 
n a s tę p u ją c o :

strzelcy z a p rz e s ta j ą  o g n ia  i k ry ją  się, n a s tę p n ie  n a  rozkaz 
d c y  w y k o n u ją  go c a ł ą  drużyną, g rup am i lub  leż po jedynczo ,  z a ­
ch o w u jąc  je d n a k  w  drużynie  w ą sk ie  g łęb ok ie  szyki tj. rząd  s trzel­
ców. N ajbardz ie j  n a d a w a ć  się b ę d ą  do w y k o n a n ia  skoku  chwile, 
g dy :

— npl zn a jdu je  się p o d  ogn iem  artylerii,  ciężkiej broni piech. 
w zg lęd n ie  p o d  ogn iem  są s ied n ich  drużyn,

— npl p rze ry w a  swój ogień,
— jes t  zw iązany m  i un ieruchom ionym  przez broń p a n ce rn ą ,
— w ła sn e  sam o lo ty  b o jo w e  un ieszk od liw ia ją  czołow e e le ­

m en ty  np la ,  w zg lędn ie  jego  arty ler ię ,
• —• m g ła  un iem ożliw ia  nplow.i ob se rw ac ję .

W  ty ch  m o m en ta ch  tak  d c a  d rużyny  jak  i poszczególni 
s t ize lcy  z w łasne j In ic ja tyw y  w y k o n u ją  możliwie na jd łuższe  skoki, 
w sp ie ra n i  przez p o zo s ta ły ch  ogniem.. D ługość  skoku  za łeżyć  b ę ­
dzie od w a ru n k ó w  te reno w y ch  i sku teczno śc i  o g n ia  n p la ,  k tó ra  
w p ły n ie  n a  znacznie jsze  jego  skrócenie .  Z a jąw szy  po  w y ko nan iu  
sko ku  n ow e s tano w isk o  og n iow e strze lcy  c z a ją  się w  ukryc iu  ocze ­
k u ją c  u k a z a n ia  się o d p ow ied n ich  ce iów  w zg lędn ie  o k o p u jąc  się 
jeżeli n ie m a ją  na tu ra lne j  zasłony, p oczym  ro zp oczy na ją  pow onie  
ogień.

P o d su n ą w sz y  się w len sp o só b  n a  t a k ą  od leg łość  od  n p la  
na. j a k ą  zez w a la  dz ia ła ln o ść  w ła sn eg o  o g n ia  po łożon ego  n a  mie j­
s ce  zam ie rzon ego  w yłom u w s ta n o w isk a c h  n p la ,  d c a  d rużyny  w y ­
b ie r a  o d p o w ie d n ią  chw ilę  a b y  w ta rg n ą ć  w  jeg o  u g rup ow an ie .  C e ­
lem  z y s k a n ia  w iększej siły  u d e rz en ia  jeszcze  w cześniej g rupuje  
on d rużynę  w okół s ieb ie  a b y  móc w  rozs trzyg a jące j  chwili p ro w a ­
dzić  ją  osob iśc ie  do boju. O pow zięte j decyzji w y k o n a n ia  szturmu
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n a leż y  o ile to możliwe zam e ld o w a ć  d cy  p lu tonu  o iaz  p o w iad o m ić  
w s p ie r a ją c ą  c iężką  broń  piech. i artylerię . N as tęp n ie  z a p o w ia d a  
drużynie  w y k on an ie  szturmu n ask u lo k  czego  w  chwili p o d s u w a ­
n ia  się do  s tan o w isk  n p la  p o jed y n cz y  s trze lcy  już b ez  rozkazu  w y ­
k o n u ją  os ta tn ie  o rz y g o lo w a n ia  p o le g a ją c e  na:

— z a ła d o w a n iu  kb ca łym  m ag a z y n k ie m  i n a s a d z e n iu  b a g ­
netu,

— odbezp ieczen iu  g ra n a tó w  ręcznych  i p rzy g o to w an iu  ich 
do rzutu,

— p rzy go to w an iu  przez k a ra b in o w e g o  l.k.m. do  s t r z e la n ia  
w  czas ie  ruchu,

— p o d o b n e g o  p rzy go to w an iu  p is to le tu  a u to m a ty cz n e g o ,
— przy go to w an iu  p is to le tów  do  strzału.
P o de rw a w szy  d rużynę do  szturmu d c a  przodu je  jej o so b i s ­

tym przykładem . Poprzedzi je krótki og ień  o na jw iększy m  n a p ię c iu  
o d d a w a n y  w  ruchu przyczym  Ik.m. p o su w a ć  się b ęd z ie  w  środku  
drużyny. Przy g łośnym  okrzyku „hurra"  w d z ie ra  się d ru ży n a  w s t a ­
n o w isk a  np la ,  łam ią c  jego  opór, u ż y w a ją c  wszelkiej p o s ia d a n e j  
broni w b ez po śred n im  zetknięciu  się i w  w a lc e  wręcz, w  której 
b io rą  udz ia ł  w szy scy  s trzelcy  p ro w ad zen i  osob is ty m  p rz y k ład em  
sw eg o  dcy.

Po za ła m a n iu  w zg lędn ie  odrzuceniu  oporu  n p la  i w ta rg n ię ­
ciu w jego  s ta n o w isk a  n a s tę p u je  zazw ycza j w  drużynie  chw ila  
p e w n e g o  za m ie sz a n ia  i o s ła b ie n ia  jej siły bojowej.  W ó w czas  je ­
d yn ie  o so b is ty  w p ływ  d c y  może te n  m om ent k ryzysu szybko  p rz e ­
zw yciężyć  i p c h n ą ć  ją  do  now eg o  zo rg an izo w an eg o  dz ia łan ia .  W y­
m a g a  to je d n a k  od d cy  d rużyny  szczególn ie  szybkiej orien tac j i  w  
po łożen iu  i s tanow czo śc i  w  dz ia łan iu  N araz ie  n a leż y  się z a d o w o ­
lić u trzym aniem  zd o b y tego  terenu, u p o rz ą d k o w u ją c  jedn ocześn ie  
d rużynę, a b y  b y ła  zdo ln ą  do p o d e jś c ia  zo rg an izo w a n e g o  d z ia ła ­
n ia .  N as tęp n ie  dop ie ro  za leżn ie  od  w ytw orzonego  p o ło żen ia  d ru ­
ży n a  n a c ie ra  da le j  w  n a k a z a n y m  kierunku, w ykonu je  p o śc ig  o g ­
n iow y  za  co fa jącym  się np lem  w zg lędn ie  o d p ie r a  jego  p rz e c iw n a ­
ta rc ia ,  o d sy ła ją c  do  tyłu ew en tu a ln y ch  jeńców. K ażdy strze lec  m a  
o b o w iąze k  zd o b y te  s t a n o w isk a  bronić  do  os ta tka .  W  w y p a d k u  g d y  
d ru żyn a  m a  w sp ie ra ć  w ta rg n ię c ia  są s ied n ich  drużyn  w  s ta n o w i­
s k a  npl w y k o n a  to z a d a n ie  przez ko n c en trac ję  sw e g o  o g n ia  n a  
m iejscu  w yłom u d o p ro w a d z a ją c  go do n a jw ięk szeg o  n a p ię c ia  bez-  
w zg lędu  n a  zużycie amunicji a  n a s tę p n ie  p rzeno sząc  ten  o g ień  n a  
z a g ra ż a j ą c e g o  z flanki w zg lędn ie  od czo ła  npla .

„M"
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UW AG I TECHNICZNE DOTYCZĄCE UŻYCIA C ZOŁGÓW  W  ZIMIE

W aiu k i  p r a c y  czo łg a  w  zimie różnią  się znaczn ie  od w a ru n ­
k ów  letnich. Zimowe w arunk i a tm osferyczne  jak  mróz i śn ieg  w p ły ­
w a ją  w  różnym s topn iu  n a : .

1. P racę  s i ln ika  i m ech an izm ów  n a p ę d o w y ch ,
2. N a p ra c ę  g ą s ie n n ic y  i m echan izm u g ąs ien n icow ego ,
3. N a możliwości p o ru s z a n ia  się czo łg a  w lerenie,
4. N a p ra c ę  za łog i w  czołgu.
Ad. 1. Olej w  silniku przy  niskiej te m p era tu rze  krzepnie ,  

u t ru d n ia ją c  o b ra c a n ie  silnika, n a p ię c ie  ak u m u la to ra  w sk u te k  
o ch ło dze n ia  elektrolitu  s p a d a ,  oraz  b e n z y n a  gorzej p a ru je  i nie 
tw orzy  dobrej  mieszanki .  W szys tk ie  te z jaw isk a  w znacznym  s to p .  
n lu  u t ru d n ia ją  rozruch silnika, a  przy  dużym  mrozie u n iem ożliw ia­
ją  zupełnie .  Z am arzn ięc ie  zaś  w o d y  ch łodzące j grozi zniszczeniem 
ch łodnicy , b ą d ź  n a w e t  rozsad zen iem  koszu lek  w o d n y ch  w b lo k ach  
cy l ind row ych  silnika.

Środki za rad cze :  a) s to so w an ie  rzad k ie g o  oleju zim ow ego 
o niskiej te m p era tu rze  krzepn ięc ia ,  b) og rzew an ie  kom ory  s i ln iko­
wej p o d c z a s  posto ju . O g rzew ać  kom orę  s i ln ikow ą m o żn a  za  p o ­
m o c ą  ka ta l i ty cz n y ch  p iecy kó w  benzynow ych , w  raz ie  p o s i a d a n ia  
e lek trow ni po low ej z a  p o m o c ą  p iecy k ó w  elek trycznych , oraz  za  
p o m o c ą  sp e c ja ln y c h  p iecó w  ustaw io n y ch  p o z a  czołgiem  i w d m u ­
ch u ją c y c h  n a g rz a n e  p ow ie trze  do  w n ę trz a  kom ory  si lnikowej. A by 
c iep ło  nie w y dzie la ło  się zbyt silnie nazew n ą trz ,  n a le ż y  p o d c z a s  
p os to ju  osłonić  szczelnie w szystk ie  o tw ory  kom ory  silnikowej, 
szczególn ie  o tw ory  w lotu  i w y lo tu  ch ło d z ą c e g o  p o w ie trza  oraz 
c k ry ć  możliwie na jlep ie j  c a ł ą  kom orę  s i ln ikow ą kocam i, k o ż u c h a ­
mi lub m a tam i ze słomy. W w y p a d k u  nie p o s i a d a n ia  n a  posto ju  
żad n e j  możliwości og rzew an ia ,  n a leż y  co pew ien  czas  u ru ch am iać  
silnik, a b y  nie pozw olić  mu os ty gn ąć .  Przy si lnych m rozach  n a leży  
to  robić  d o ść  częs to  (czasam i n a w e t  co pó ł godziny). Przy tym 
sys tem ie  is tnieje  je d n a k  o b a w a  w y ła d o w a n ia  ak u m ula to ró w  n a  
co  n a leż y  zwrócić  u w a g ę  .i o dp ow ied n io  re g u lo w a ć  czas  p r a c y  sil­
n ika ,  a b y  ak u m u la to ry  pon ow nie  n a ła d o w a ć .  S posób  ten  p o w o d u ­
je  zużycie m a te r ia łó w  pęd ny ch .  H a łas  u ru c h a m ia n ia  silników m o­
że  b y ć  z d a ła  s ły szan y  (zw łaszcza  w  nocy) i może zd radz ić  m iejsce  
p o s to ju  czołgów. W w y p a d k u  g d y  silnik z ja k iego ko lw iek  p ow o d u  
nie  d a je  się u ruchom ić  (ostygnie) to w  b ra k u  innych sp o so b ó w  
m o żn a  go  o g rzew ać  przez k ilkakro tne  n a le w a n ie  go rące j  w o d y  do 
ch łodnicy . U żyw an a  ob ecn ie  przez Niemców m ie sz a n k a  syn te tycz­
n a  o d z n a c z a  s ię  m a łą  lo tnością ,  w o b ec  czego  d la  u ruchom ien ia  
s i ln ika  dobrze  jes t m ieć  b a ń k ę  b enzy ny  bardz ie j  ldtnej n.p. lotni­
czej, lub  też m ieszan kę  lotnej b en zyn y  z eterem.
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A by zapo b ied z  uszkodzeniom  w yw ołany m  ew en tua ln ym  z a ­
m arzn ięc iem  w o dy  w ch łodn icy  użyv/a  się m ie szanek  n ie z a m a rz a ­
jących .  Jako ta k ie  m ieszanki służą: m iesza n in a  w o d y  z d o d a tk ie m  
gliceryny , sp iry lu su  d e n a tu ro w a n e g o  lub leż innych środków  c h e ­
micznych np. d o d a te k  35 proc. sp iry lu su  b ą d ź  też 50 proc. glice- 
ly n y  d a je  m ie szan k ę  n ie z a m a rz a ją c ą  do  te m p e ra tu ry  — 23 st. C- 
D o d a tek  20 proc. chlorku m a n g a n u  do tem p e ra tu ry  — 21 st. C., 
25 proc. chlorku w a p n ia  do — 18 st. C.

P odczas  ja zd y  przy  si lnych m rozach  otw ory prze lo tow e d la  
ch ło d zą ceg o  po w ie trza  p o w inn y  b yć  zasłonię te ,  b ą d ź  też tylko n ie ­
znaczn ie  odsłon ię te .  O dsłon ięc ie  tych. p rze lo tów  pow inno  b y ć  t a ­
kie, a b y  te m p e ra tu ra  w o d y  od lotowej z s i ln ika  b y ła  w g ra n ic a c h  
o d  60 do  80 st. C. W iększość  czołgów  b y w a  z a o p a t rz o n a  w w sk a ź ­
nik te m p e ra tu ry  w o d y  ch łodzące j um ieszczony  n a  d e sc e  rozdziel­
czej p rzed  k ierow nicą . W czo łg ach  z ao p a t rzo n y ch  w  silniki typu 
D ies la  dużo k łopo tu  m oże przyczynić  w  zimie z a ty k a n ie  się p rz e ­
w o d ó w  p a l iw o w ych  przez ła tw o k rz e p n ą c e  związki para f inow e, 
k tó rych  dużo z a w ie ra  olej g a z o w y  z Małopolski.

ad . 2. Często o b se rw o w an y m  zjaw isk iem  p o d c z a s  ja zd y  n a  
ś n ieg u  je s t  o b lad z a n ie  się gąs ienn icy .  Śnieg d o s t a ją c y  się p o m ię ­
d zy  'g ą s ie n n ic e  a  k o ła  nośne  czołgu jes t przez te ko ła  zg n ia tan y  
i zam ie n ia jąc  s ię  w  lód silnie p rz y s ta je  do  powierzchni g ą s i e n n i ­
cy. P ow oduje  to n a d m e rn y  n a c ią g  g ą s ien n icy  a  w konsekw encji  
s i lne  h a m o w a n ie  czołgu a  n a w e t  możliwość u szk o d z en ia  gąs ienni-  
c y  b ą d ź  m echan izm u g ąs ienn ico w eg o .  M ożna itemu zapo b ie d z  
p rzez um ieszczeie  o d p o w ied n ich  noży zesk ro b u jący ch  lód. Jeżeli 
j e d n a k  zab ezp ie c z e n ia  nie s ą  w y k o n a n e  to n a leży  p o d c z a s  ja zd y  
p o  śn iegu  n ieco zluźnić g ą s ie n ic ę  — n a tu ra ln ie  nie do tego  s to p ­
nia, a b y  to p o w o d o w a ło  jej sp a d a n ie .  Zbyt ostrych sk rę tów  n a leży  
w  g łębok im  śn iegu  unikać .

ad. 3. Przy u żyw an iu  czołgów  w  zimie n a leży  pa m ię ta ć ,  że 
ich możliwości p o k o n y w a n ia  p rzeszkód  te ren ow y ch  s ą  w  tym w y ­
p a d k u  znacznie  ogran iczone. Możliwość p o ru s z a n ia  się czołgów 
p o d c z a s  zimy o g ran icza  się p rzew ażn ie  ty lko do d róg  ,i rów nego  
terenu. N ależy  się liczyć z tym, że n iektóre  p rzeszko dy  ja k  naprzy- 
k ła d  w ą w o zy  lub  szerokie  rowy, n a w e t  o d ość  łag o d n y c h  p o c h y ­
ło śc iach ,  k tó rych  p rzekroczenie  la tem  nie p r z e d s ta w ia  ża d n y ch  
trudności,  z im ą przy  zam arzn ię ty ch  .i ob lodz ia łych  s k a r p a c h  s ą  
p rz e szk o d ą  nie '  do  p rzebyc ia .  D łuższa po chy ło ść  m ożliw a do p o ­
k o n a n ia  d la  c z o łg a  n ie  zaop a t rzo n eg o  w s p e c ja ln e  ostrogi d la  d ro ­
gi pokrytej tw a rd y m  ob lodzia łym  śn ieg iem  w ynosi około 10 st., 
p o d c z a s  g d y  la tem  czołg po ko nu je  pochy łośc i d o c h o d z ące  do 40 
st. G rugość  po k ry w y  śnieżnej j a k ą  czołg może p o k o n y w a ć  w y n o ­
si, zależnie  od w ielkości czo łg a  i jeg o  p rześw itu  oraz rodzaju  śn ie ­
gu, od  30 do 60 cm. N a  krótk ich  o d c in k ac h  z odpow iedn im  podło-



żem  m ożliw e je s t p o k o n y w an ie  znaczn ie  g rubszych  w arstw  śn iegu . 
D uże u sług i o d d a je  zao p a trz e n ie  g ą s ien n ic  czo łgów  zim ą w sp e c ­
ja ln e  o strog i, u ła tw ia ją c e  znaczn ie  p o k o n y w an ie  pochy łości.

a d . 4. W pływ  m rozu i śn ieg u  n a  p ra c ę  za ło g i jes,t b a rd zo  
p o w a ż n y  i z a le ży  w  znacznym  sto p n iu  od w y ek w ip o w an ia  czo łg a  
i za ło g i. N a leży  ty lko  w spom nieć  o d rę tw ien iu  kończyn  w sku tek  
m rozu, co u tru d n ia  znaczn ie  czynności niem i oraz o tru d n o śc iac h  
o b se rw a c ji (po tn ien ie  szkieł, o d b la sk  od  pow ierzchn i śn iegu ) i lp. 
O g ó ln ie  m ożna  pow iedz ieć , że w y trzym ałość  za łog i p o d c z a s  d z ia ­
ła ń  zim ow ych znaczn ie  m a le je  a  użycie  sp rzę tu  m usi być  o b lic z a ­
n e  n a  zn aczn ie  k ró tszy  niż no rm aln ie  cza so k re s . „S

ĆWICZENIE BOjOWE Nr 3

T em at: N a p a d  ogn iow y  drużyny  n a  n p la  n a  posto ju .
C el: N auczyć sp o so b u  sk u teczn eg o  w y k o n a n ia  n a p a d u  n a  

n p la  n a  p o sto ju .
T reść i

a) p rzeprow adzeni©  ro zp o zn an ia  np la ,
b) w y b ó r o d p o w ied n ieg o  cza su  do w ykon, n a p a d u ,
c) w y b ó r d ro g i d o jśc ia  do np la ,
d) u b ezp ie czen ie  w y k o n an ia  n a p a d u ,
e) w y k o n an ie  w ła śc iw eg o  z a d a n ia ,
{) o d e jśc ie  n a  u s ta lo n e  m iejsce  zbiórki.

P rzep ro w ad zen ie :
a l  D o w ó d ca  d rużyny  n a  p o d s ta w ie  p rzep ro w ad zo n eg o  roz 

p o z n a n i a  i w iad o m o śc i u zy sk an y ch  od o dz ia łu  k w a te ru n k o w eg  
npla u sta lił, że dz iś  ran o  o godz. 10 np l w  sale b a ta l io n u  z ta b o re m  
z a t r z y m a ł  s ię  n a  p ostó j w m a ją tk u  K„ u b e z p ie c z a ją c  się  c za tam i 
m arszo w y m i.’ D ow ódca drużyny  o trzym ał z a d a n ie  w y k o n a n ia  n a  
p a d u  o g n io w eg o  n a  o d d z ia ł w sile k o m pan ii, k w a te ru ją c y  p o d  n a ­
m i o t a m i  w  la s k u  brzozow ym  50 m tr od  o s ta tn ic h .^ b u d o w a r r dw or­
sk ic h  n a  p łnc  Fo lw ark , częśc iow o  zniszczony, n ie  m oże pom  es 
n a  k w a te ra c h  w szystk ich  oddzia łów . Npl p lacó w k am i zam kną ł 
w szy stk ie  kierunki, d ró g  w io d ący ch  do m a ją tk u  (jak  n a  szkic )• 
W k o m p a n i? k w a te ru ją c e j p o d  nam io tam i u b ezp  ecz e m a  bezpo- 
ś r e d n i e  — i d w a  p o ste ru n k i k rą ż ą c e  w okół nam io tów , zm ian a  po-
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n io w eg o  n a  cz ę ść  o ddz ia łów  n a  p o s to ju  je s t p o ra  n o cn a , około 
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godz. 12.30 (0.30). C zas  po trzeb ny  do p rz e b y c ia  przesfrzeni 700 mir. 
p om ięd zy  la sk iem  jako  p o d s t a w a  w y jśc iow ą  a  ce lem  n a p a d u  w  
p orze  nocnej 25 minut, p rzem arsz  d rużyny  z m ie js ca  zbiórki do  l a s ­
ku  1 godzinę.

O godz. 10.30 w ieczorem  w ustronnym  m iejscu  d o w ó d c a  d ru ­
żyny, sp ra w d z iw szy  n a leż y te  p rz y g o to w a n ia  i w y p o saż en ie  d ruży­
n y  w  k a ra b in y  .i g r a n a t y  ręczne —■ w y d a je  rozkaz:

Z ad an ie :  d ru ży n a  n a s z a  u d a  się do la sku ,  po łożonego  700 
mtr. n a  płnc.-wsch. od  folwarku K., s k ą d  w y k o n a  n a ­
p a d  o gn iow y  n a  b iw a k u ją c ą  w  la sk u  p rzed  folwarkiem. 
K. ko m p an ię  np la .

Położenie: npl b a ta l io n  z ta b o re m  k w a te ru je  w folwarku Ki,. 
j e d n a  k o m p a n ia  b iw ak u je  p o d  nam io tam i w la sk u  50 
m. n a  p lnc  od folwarku. Nplskie  p laców ki z a m k n ę ły  
w szystk ie  w e jśc ia  do m a ją tk u ,  ko m p an ię  b iw a k u ją c ą  
u b e z p ie c z a  d w a  pos te ru nk i  k r ą ż ą c e  koło nam io tów .

W ykonan ie :  (dojście  luźnymi g ru pam i do p o d s t a w y  w y jśc io ­
wej) —• mój z a s t ę p c a  z p o ło w ą  d ru żyn y  u d a  się o m ija ­
jąc  os ied la ,  do la sk u  — m ie jsca  zbiórki,  ja  z d ru g ą  
p o ło w ą  b ę d ę  w a s  ta m  oczekiw ał o godz. 12. — Tam  
w y d a m  d a ls ze  rozkazy.

c) Kierunek w y p ro w a d z a ją c y  n a  la s e k  z b iw a k u ją c ą  k om ­
p a n i ą  b iegn ie  sk ry tym  p od e jśc iem  przez w ieś  W. do lasku ,  s k ą d  
łąk am i p row adzi  n iepos trzeżen ie  pom iędzy  d w o m a  p lacó w k am i n a  
p łnc.-wsch. skraj m a ją tk u  z laskiem . Jest to n a j l e p sz a  d ro g a  p o ­
d e jś c ia  d rużyny  w  celu  w y k o n a n ia  n a p a d u .

d) Po przybyc iu  do la sk u  i zeb ran iu  d rużyny  — d o w ó d c a  
rozkazuje: „ukryć się — strze lec  Józef jako  o b se rw a to r  n a  sk ra ju  
la s k u  — o b se rw o w a ć  k ie runek  n a  fo lwark K. W szyscy  p rzy g o to ­
w a ć  g ran a ty .  „P oucza  o sp o so b ie  w y k o n a n ia  n a p a d u  i ok re ś la  to 
m ie jsce  jako  m iejsce  po  w y k o n an iu  n a p d u .

e) Po p rzygo tow niu  rozkazuje: „Za m n ą  m a r sz 1.''.
M asze ru ją  zw arc ie  w  kierunku  s łab o  w idocznych  drzew  przy  fol- 
w arku .  Id a  lak am i om ija jąc  mie jsce  pus te ,  aż  n a  skraj folwarku, 
gdz ie  się chw ilow o zatrzymują. D o w ód ca  z a b ie r a  po ło w ę  drużyny, 
z a s t ę p c a  d ru g ą  po łow ę, u d a ją  się g ru pam i po  o bu  s t ro n ach  n a ­
miotów, likw idu jąc  w ar to w n ikó w  i w rz u c a jąc  do  nam io tów  g r a ­
na ty .  N a odg łos  w y b u ch u  p ie rw szych  g ra n a tó w  sp ieszn ie  o d c h o ­
d z ą  łąkam i n a  m ie jsce  zbiórki.

f) Po w y k on an iu  n a p a d u  i p rzybyc iu  do  p u n k tu  w y jśc io w e­
go  d o w ó d c a  d rużyny  p o sp ieszn ie  sp r a w d z a  s tan  d rużyny  i b ieg iem  
c a ł a  d ruży n a  uchodzi do  m iejsca , s k ą d  w yruszy ła ,  gdzie  d o w ó d c a  
d ruży ny  melduje  sw em u  p rze łożonem u o w y k o n an iu  z a d an ia .
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Z asad y :
N a p a d  m usi p op rzedz ić  rozpozn an ie : 1) u g ru p o w a n ia  np la , 

2) rozm ieszczen ia  jeg o  u b ezp ieczeń  w dzień  i w  nocy, 3) m ożliw o­
śc i c ich eg o  i sk ry teg o  d o jśc ia  n a  o d leg ło ść  sk u teczn eg o  strza łu  
(w  n o cy  d z ia ła n ie  przez z a sad zk ę ) z k ie runku  najm niej p ra w d o p o ­
d o b n e g o , 4) d rog i w y co fan ia  się.

W w ykonan iu  do trzeć  sk ryc ie  do  w y b ra n e g o  m ie jsca , o m ija ­
ją c  u b ezp ie czen ia  i o tw orzyć og ień  (ckm, rkm ). W ycofać się  p rzed  
p rz e c iw d z ia ła n ie m  np la .

W  nocy  p o d e jść  ja k  najb liże j n p la  i obrzucić  go g ra n a ta m i. 
N oc sp rzy ja  w yw ołan iu  p an ik i, s l r a ty  je d n a k  n a jsk u teczn ie j m oż­
n a  z a d a ć  g ran a lm . O gień  km. .i kb. w n o cy  m ało  ce ln y  i sk u tecz ­
ny .

N a p a d  ogn iow y  m ożna s lo so w a ę t ud erzen iem  z k ilku  k ie ru n ­
k ó w  s tw a rz a ją c  w rażen ie  w iekszej siły.

„X.Y."
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